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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 19. M arca.

Rozumie się praw ie samo przez się, że osta­
tnie w ypadki Sejmowe w Poznaniu, adres Sta­
nów  i wydana nań Najwyższa odpowiedź głó­
w ny , prawie w yłączny stanowią przedmiot po­
litycznych rozm ów. Powszechnie to chwalą, 
że rząd adres i odpowiedź ogłosić kazał, ponie­
waż już od kilku dni z pow odu tych w ypadków  
przesadne pogłoski w  publiczności obiegały. — 
Z Paryża nadeszła dzisiaj wiadomość, że Gui­
zot mimo protestacyi E spartery , Don Carlosa 
na wolność wypuścić gotów, że więc monarcha 
ten w krótce do Niemiec albo do Szw ajcaryi 
się uda.

Z K r ó l e w c a ,  dnia 14. Marca.
Podług doniesień z nad granicy Rossyjskie'j 

liczba zbiegów i uchodzących kanlonistów bar­
dzo się wzmaga. Na samej ty lko przestrzeni od 
Połągi do Jurburga nad Niemnem po  uniewa­
żnieniu konwencyi kartelowej ze strony Rossyi, 
około 2 0 0  ludzi przeszło; z tych szczupłą ty l­
ko liczbę umieszczono w  utworzonej w tym 
celu kompanii roboczej w Pilawie, inni wszyscy 
będąc do pracy  zdatni i zręczni, znaleźli stoso­

w ne zatrudnienie i utrzym anie u dziedziców i 
chłopów nad granicą. Umieszczony niedawno 
temu w  drugiej linii celnej Pułtawski pułk pie­
choty właśnie z pow odu tego zbiegoslwa odda­
lono z miejsca i w yręczono pułkiem Mohilew- 
skiin, prawie z samych Finlandczyków  złożo­
nym, którzy nie mają podobno takiej ochoty do 
uciekania. W szakże i z tego pułku kilku tu 
już przybyło zbiegów. (G az. W ro c ł.)

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 13. Marca.
(Gaz. Niem.) — Nie mogę tu pominąć mil­

czeniem dowodu s p r a w i e d l i w o ś c i ,  danego 
przez naszego Namiestnika Xięcia Paszkiewicza 
i godnego, aby się stał przykładem  do naślado­
wania. Pew ny Jgmość straciwszy woreczek z 
100  dukatami w zyw ał w  tutejszym K uryerze 
uczciwego znalazcę, żeby pieniądze te za na­
grodą 20  dukatów w  biurze redakcyi gazety 
tej złożył. Znalazcą tym był cieśla, k tóry  zgło­
siwszy się niebawem w  rzeczonem biurze, do 
właściciela summy odesłanym został. Ten zaś 
zamiast co by ł miał poczciwemu rzemieślnikowi
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obiecaną wręczyć nagrodę, złajał go należycie, 
twierdząc, że w sakiewce tej było 120 dukatów, 
ze więc 20 dukatów ukradł. Biedny cieśla 
znalazłszy jakiegoś doradzcę doręczył Xięciu na 
posłuchaniu cotydzień dawanem, skargę wzglę­
dem doznanej krzywdy. Xiążę Namiestnik 
wezwawszy natychmiast obżałowauego i pow o­
du, słuchał zeznan ich obopólnych a potem na­
stępujący dał w yrok: ponieważ znalazca tych 
100 dukatów zapewne uczciwym człowiekiem, 
gdyż w przeciwnym razie kiesę niezawodnie 
by łby  zatrzymał, więc znaleziona przezeń sa­
kiewka z 100 dukatami nie może być sakiewką 
zgubioną z 120 dukatami. Obżalowany tedy 
sakiewkę znalezioną z 100 dukatami znalazcy 
oddać, sam zaś czekać powinien, dopóki kto owej 
z 120 dukatami nie znajdzie. Zaś cieśli po­
wiedział, że gdyby kto po te 100 dukatów 
zgłosić się miał, on (Xiążę) za niego pieniądze 
te właścicielowi prawnemu wypłaci.

Ukaz Jego Cesarskiej Mości. —  I)o Namie­
stnika Naszego w Królestwie Polskie'm. — Chcąc 
ułatwić IX. Departamentowi Rządzącego Senatu 
spieszne odsądzenie nagromadzonych w nim 
spraw, Rozkazujemy: 1) Ustanowić przy tym- 
że Departamencie W yd.Tymczasowy. 2) W ydz. 
Tymczasowy składać się ma z Senatora i Człon­
ków wymienionych w liście załączonej. 3 ) Jeże­
liby liczba spraw karnych, przychodzących pod 
rozpoznanie Departamentu IX., była tak znaczną, 
iżby W ydział Tymczasowy, złożony szczegól­
niej z Członków Senatu w tym Departamencie 
zasiadających, nie mógł miewać dwóch najmniej 
posiedzeń w tygodniu, natenczas Namiestnik 
poda nam swe wnioski, celem spiesznjejszego 
załatwienia spraw zaległych. 4) Skoro wszelkie 
sprawy co do instrukcyi ukończone, rozpozna­
niu IX. Departamentu ulegające, zupełnie odsą­
dzone zostaną, Namiestnik złoży Nam w tej 
mierze raport, dla wydania dalszych rozporzą­
dzeń. 5) Przepisanie wewnętrznego postępowa­
nia w W ydziale Tymczasowym i oznaczenie 
spraw, które winny być przeniesione do tegoż 
Wydziału, pozostawia się Naszemu Namiestni­
kowi w Królestwie. — W  Petersburgu d. 16. 
‘28. Lutego 1843. r. ■— (podpisano) Mikołaj.
— Przez Cesarza i Króla, fllinisler Sekretarz 
Stanu Ig. Turhułł.

Rada Administracyjna mianowała JXiędza 
Stanisława Z wolińskiego, dotychczasowego W i-

karyusza przy kościele Metropolitalnym W ar­
szawskim Śgo Jana, Proboszczem na Pradze, 
przedmieściu miasta Warszawy.

Z n a d  g r a n i c y  r o s y j s k o - p o l s k i e j ,  d 
6. Marca. — (Gaz. Magdeb.) -  Między ży­
dami polskiemi panuje teraz ruch, najpomyślniej­
sze skutki dla tego od wieków zaniedbanego lu­
du wydać mogący. Xiążę Namiestnik na po­
słuchaniu przełożonym gmin żydowskich oświad­
czył, iz wszelkich użyć chce środków, aby ży­
dów do uprawy roli skłonić i trudności prawne 
w tej mierze zachodzące usunąć. Rabin Ma­
gdeburski Philippson korzystając z tej sposo­
bności wydał odezwę do zamożnych żydów w 
Królestwie w celu zawiązania towarzystwa, któ- 
reby zasobów pieniężnych dostarczać* żydom u- 
bogim przejście do stanu rolniczego ułatwiać i 
słowem i czynem na massę ludu działać miało. 
W ypadek był jak najpożądańszy. Dnia 2. 
Lutego zawiązało się w Kaliszu między 21 
gminami tej gubernii towarzystwo w tyni celu 
z funduszem rocznym 50,000 zł. Podług tego 
stosunku w stolicy i 8 guberniach summę przy­
najmniej 500,000 zł. wynoszącą uzbierają koń­
cem nabycia gruntów, inwentarzy i t. p. Los 
zydow, skoro projekt ten się utrzyma, znaczne­
go przez to dozna polepszenia.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 9. Marca.

Na przełożenie Ministra Spraw W ew nę­
trznych N. Cesarz d. 19. Stycznia rozkazał:
>>z powodu przeniesienia z W ilna do Peters­
burga Rzymsko-Katolickiej Duchownej Akade­
mii, potrąciwszy z przeznaczonej na tego rodzaju 
zakłady ogólnej summy, ilość potrzebną na 
utrzymanie Wileńskiego dijecczalnego Semina­
rium, pozostałe 25,155 r sr. assygnować na 
rzecz Akademii, podług załączonego tej summy 
rozkładu. —  Rozkład ten jest następny: — 
Rektor, z roczną pensyją 8 5 7 r.sr. — Inspektor 
7, r‘ P- £61 r. sr. —  Ośmiu professorów: Pisma 
S ., Teologii, Historyi kościelnej i Prawa ko­
ścielnego, Homiletyki teoretycznej i praktycznej, 
Literatury Rossyjskiej, Historyi Powszechnej i 
Rossyjskiej, Logiki i Filozofii moralnej, Litera­
tury Łacińskiej i Gerckiej, z r, p. po 857 r. sr.
— Dwóch adjunktów do katedr Pisma .4. i Teo­
logu z r . p. p0 500 r. sr. Trzech lektorów 
języków: Hebrajskiego. Francuzkiego i Nie­
mieckiego z r. p. po 342 r. sr. — Pomocnik
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Inspektora z r. p. 285 r. sr. —  Kapelan z r. 
p. 142 r. sr. — Ekonom z r. p. 342 r. sr. — 
Sekretarz z r. p. 285 r. sr. — Pisarz z r. p. 200 
r. sr. — Pomocnik ekonoinu z r. p. 228 r. sr. — 
Bibliotekarz z r. p. 142 r. sr. — Doktor i le­
czenie 571 r. sr. — Uczniów czterdziestu na 
każdego po 142 r. sr. —  Za lekcije śpiewu 142 
r. sr. — Na bibliotekę 285 r. sr. — Na po­
trzeby kancellarii 171 r. sr. — Na opłatę słu­
żących 1,571 r. sr. — Na opał, oświetlenie i 
utrymanie domu Akademii 2,300 r. sr. — Na 
kupno sprzętów, bielizny i t. p. 428 r. sr. — 
Oprócz tego na koszta odsyłania uczniów z Aka­
demii i Professorowi Hygieny 283 r. sr. — 
Z Professorów świeckich, dwóch, wyznaczo­
nych przez Ministra Spraw Wewnętrznych, za­
siadać ma w Rządzie Akademii. —  Za zezwo­
leniem Ministra Spraw W ewnętrznych dwa lub 
więcej obowiązki mogą być jednej powierzone 
osobie. Pozostałość jednego rozchodu, może 
być użytą na opędzenie nadzwyczajnych wy­
datków w drugim przedmiocie rozchodu. Z ro­
cznej pozostałości suuun etatowych tworzy się 

'  zapasowy kapitał Akademii, na nieprzewidziane 
wydatki.

N. Cesarz Jinć. zgodnie z uchwałą Komitetu 
do spraw kraju Zakaukazkiego, i z przedsta­
wieniem p. Ministra Spraw. Wewn., dnia 20go 
stycznia Najwyżej rozkazać raczył: córkom by­
łego władcy G urvi, zmarłego Xięcia Mamia, 
Xiężnie Katarzynie Czaczua i siostrze jej, Frej­
linie Dworu Jej Cesarskiej Mości, Xiężuiczce 
Teressie, pozostawić tytuł »Swielłośi'«, z zacho­
waniem tegoż dla XiężniczkiTeressy nawet i po 
pójściu jej za mąż.

F r a n c y  a.
7j  P a r y ż a ,  dnia 14. Marca.

W ielka zmiana gotuje się w naszej marynar­
ce. P. E a b r o u s s e ,  Lejtnant fregaty, wydał 
dzieło, dowodzące potrzeby wprowadzenia w 
budowie statków parowych systematu już przy­
jętego w Anglii, tak nazwanego ellipsoidalnego, 
w którym mechanizm kół zamiast być jak do­
tąd z boków, przez co jest wystawiony na dzia­
łanie fali i kul nieprzyjacielskich, będzie umie­
szczony w tylnej części okrętu i ukryty pod 
wodą.i

Ostatnimi dniami w okolicach Monlpeiller, 
za wyrokiem sądu kryminalnego, był guilloty- 
nowany niejaki Pomarere, mieszkaniec jednej

z gmin tamecznych. Człowiek ten był dosta­
tnim, miał familią i używał powszechnego sza­
cunku, aż się wykryło że jest okropnym zbro- 
dniein. — Schwytany na uczynku podpalania, 
poddany pod śledztwo, przekonany został o 
czterdzieści dziewięć zbrodni, z których trzy 
morderstwa dokonane, dwa usiłowane a reszta 
podpalań. Mimo taki ogrom przestępstw, do 
których się przyznał, Pomarede odwołał się je- 
dnoczasowie do Sądu kassacyjnego i do łaski 
Królewskiej. Oba te odwołania zostały od­
rzucone. Przestępca umarł przykładnie, dając 
dowody wielkiego żalu.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 15. Marca.

Na posiedzeniu wczorajszem Izby Wyższej 
Lord M o n t e a g l e  wniósł o mianowanie kom- 
missyi celem zbadania skutków przyjętego w 
roku zeszłym nowego prawa zbożowego. — 
W niosek ten wszelako większością 122 głosów 
przepadł. Podobny los spotkał wniosek Pana 
W  a r d a w Izbie niższej, żądającego aby mia­
nowano koinmissyję mającą zbadać, jakie oso­
bne ciężary dziedzice ponosić i jakich przywi­
lejów używać mają. Ministrowie wnioskowi 
temu się oparli i odrzucono go większością 99 
głosów.

W edług złożonych Parlamentowi i urzędo­
wych papierów, wywóz angielskich i irlandzkich 
towarów w r. 1842. wynosił: 1) w wyrobach 
i przędzy bawełnianej 21,260,000 fuu. st.; 
2) w wełnie, przędzy i wyrobach wełnianych 
6,272 ,000; 3) w żelazie, stali i towarach sta­
lowych 3 ,845,000; 4 ) w przędzy i wyrobach 
lnianych 3 ,383,000; 5 ; w miedzi i spiżu 
1,821,000; 6) w węglach kamiennych i kowal­
skich 733 ,000 ; 7) w materyach jedwabnych 
589,000; 8) w towarach glinianych 554,000.

Sławny Daniel O ’C o n n e 11 wydał pierwszy 
toin swoich Pamiętników o Irlandyi, przypisa­
nych Królowej W jktoryi, które obudzają naj­
żywszą uwagę publiczności. Jest to historya 
tego kraju od czasów pierwszego jego podbi­
cia, do dzisiejszych, z energiczuem opisaniem 
wszystkich krzywd, jakie lud Irlandski wycier­
piał i dotąd cierpi od Anglii. Ciekawem jest 
wyznanie P. O ’Connell, iż mimo wiadomych 
jego usiłowań, nie spodziewa się, przy pode 
szłym swym wieku, widzieć dokonanem odłą 
czenie Parlamento we Irlandyi od Anglii i Szkocyi



H i s z p a n i a .
Z B a r c e l o n y ,  dnin 5. M arca.

W a lk a  o w y b o ry  w szczęła się tu  znow u z 
całą daw ną zaciętością stronnictw . O p p o zy cy a  
■wylewa całą sw oję nienaw iść ku rządow i w 
dziennikach , po  ulicach, w  kaw iarn iach . P o ­
w ta rza ją  się te same obelgi i -podburz-euia, -co 
p rzed  sm utnym  w ypadkiem  L istopadow ym , i to 
w  rów n ie  żyw ych , m oże żyw szych jeszcze ko ­
lo rach . N ie idzie p raw d a tą razą o p rzy sp o so ­
bien ie um ysłów  do b u n tu , ty lk o  o zw ycięztw o 
w  w yborach , i istotnie kandydaci p a rty i M ode- 
rados najw ięcej p o d o b n o  do w y b o ró w  m ają na­
dziei. C o n s t i t u t i o n a l  oburza  się na zab ie­
gi R  e t r  o g r  a d ó w, k tó rzy  znów  ty lk o  um ysły  
p o d b u rz a ją , spokojność mącą i na m iasto nie­
szczęście sprowadztćb-y chcieli. N azyw a ich służ­
kam i, dw orakam i, starym i grzesznikam i, k tó rzy  
się na żadną nie w zdrygają zbrodnią i z zimnem 
patrzą sercem , k ied y  szanow ni obyw ate le  dla 
ciem nych ich p ro jek tów  k rew  przelew ają b ra ­
terską. TJm iarkow ano-absolutysfyczna p arty a  
w łasną podobno  urządziła  po licyą tajną dla po ­
p ieran ia sp raw y  sw o je j; k ie ru je  nią i w yp łaca  
je j kom itet ich k lu b u , k tó ry  jak  się zdaje b a r ­
dzo doka uje.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn. 12 . M arca.

K upiec jeden  z K ia c h ty , z k tó rym  nam  się 
dziś rozm aw iać z d a rzy ło , bardzo  zajm ujących 
udzie lił nam szczegółów  o C h in ach , znanych  
m u z dośw iadczenia. P okój zaw arty  m iędzy  
tern m ocarstw em  a Anglią w ielkiego R ossyi n a ­
baw ił k ło p o tu , poniew aż p rzew id y w an o , że 
A nglicy  handel rossy jsk i m ocno ścieśnia. I tak 
się też stało. K ró tk o  po zaw arciu  p oko ju  p rzy ­
b y ły  z In d y i w schodnich znaczne sk łady  an­
gielskich to w aró w , k tó re  w  C hinach  juz to  za 
h e rb a tę , je d w a b , kassyą i inne p ło d y  w ym ie­
n ian o , już to za małe sprzedaw ano  ceny, gdyż 
gotow ych p ien iędzy  tam m ało i C h ińczycy  mo­
cno je w  ręku  trzym ają. C o  do hand lu  opium, 
tem u zapobiedz nie m ożna. Z w yczaj palenia 
opium  tak jest rozpow szechn iony  pom iędzy 
w yzszem i k lassam i, m ężczyznam i i kobietam i, 
M an d ary n am i, ba naw et na samym dw orze w  
P ek in ie , ze trucizna ta zaw sze znaczny  pokup  
znajdzie.

Z B a ń s k i e j B y s t r z y c y  ( N eusoh i) ,  dn ia  
15 . Lutego. —  Pow szechne zebranie S tanów

o d b y te  od 7  do 10. L utego bardzo  b y ło  w a- 
żne w  skutkach sw oich. Instrukcye S ejm ow e 
głów nym  b y ły  ob rad  przedm iotem , z k tó rych  
najw ażniejsze s ą : 1 )  S tany  życzą sobie mieć 
•w k raju  publiczne odbyw an ie  Sądów  i zupełną 
w olność m ow y. 2 )  D epu tow an i Sejm ow i zo­
bow iązać się m ają p rzysięgą, że an i w  ciągu 
S e jm u , ani też zaraz p o tem , i ch y b a  dopiero  
po  up ływ ie  lat trzech urząd  pub liczn y  od rządu  
przy jm ą. 3 )  Z ażalen ia , do tyczące się k ra ju , 
k tó re  już do podnóżka tro n u  z łożono , ale do ­
tąd  bez pom yślnego sk u tk u , pow tórn ie  roze­
brane i nprzątn ione b y ć  m ają. D o  tej ru b ry k i 
n a leży  także m ianow icie m i e s z a n e  m a ł ż e ń ­
s t w o ,  i skaran ie  1 0 0  Z łot. tych  księży, któ- 
rz y b y  się w zbran iali udzielić żądanego błogosła­
w ieństw a kościelnego^ m ają b y ć  także na p rz y ­
szłość dozw olone m ałżeństw a cyw ilne. 4 )  Z a­
prow adzona b y ć  ma w o l n o ś ć  d r u k u ,  u ję ta  
w szakże  w p ra w n e  karby . 5 )  K ato licy  przejść 
mogą z w łasnego p rzekonania do innych  w y­
znań ;  sześc io -ty g o d n io w a nauka p rose lity  ma 
b y ć  skasow aną. 6 )  C hrześciańsk ie w yznan ia  
W W ę g rzec h  rów nych  praw  i  przyw ile jów  u -  
iy w a ć  mają.

V i l a g  i inne dzienniki W ęg ie rsk ie  piszą o 
zam ordow aniu  H rabiego N eipperg  w  n as tęp u ­
jący , tru d n y  do uw ierzen ia sposób : » W i e l k i -  
B e c z k e r e k ,  dnia 2 6 . Lutego. O  dw ie mile 
s tą d , w e wsi S zarsza, stał H rab ia  F e rd y n an d  
N e i p p e r g ,  R ottm istrz C esarskiego regim entu  
H uzarów . M ieszkańcy tej w si, sk ładający  się 
z. W o ło ch ó w  i N iem ców , zebrali się dnia 22 . 
Lutego na taniec w gośc ińcu , gdzie rzeczony  
H rabia z jednym  oficerem  w  przybocznym  po ­
ko ju  siedział u  stołu. N a zabaw ę ow ę p rzy b y ło  
także trzech k ap ra li, z k tó ry ch  H rabia dw óch 
ze sali oddalił za to , że p rzed  kilku  dniami u- 
pić się mieli. N iedługo potem  przecisnęli się 
znów  pom iędzy  tłokiem ludu, k tó ry  im z drogi 
ustępow ał. Je d e n  kap ra l w ystąpił i da ł ognia 
z pistoletu na H rab iego , a gdy pisto let nie pu ­
śc ił, rzuc ił go na g łow ę H rab iem u , i z zimną 
krw ią d o b y ł d ru g ieg o , k tórego  w ystrzał pad ł 
pod  nogi R otm istrza. R otm istrz zaczął zabójcę 
reflek tow ać, i b ron iąc  s ię , schw ycił go rę k o ­
ma , gdy  w t e m , tra fio n y  w p lecy  w ystrzałem  
drugiego k ap ra la , pad ł na ziemię. Pow iadają, 
że okru tn i ci zabó jcy  natychm iast znów  p isto le­
ty  nabili i blisko kw adrans H rabiego uważali,
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czy sic jeszcze nic ruszy, i polem dopiero z po­
między ludu wyszedłszy ( ? ) ,  wsiedli na konie 
i zniknęli. Nieszczęśliwy Hrabia przeżył jeszcze 
dzień jeden w boleściach i oddał ducha ‘24. L u­
tego, mając dopiero lat 28. I)nia 28. pocho­
wano go z wszelkiemi honorami wojskowemL 
Zbrodniarzy ujęło du. 25 . w Ernesłhaza nieda­
leko Szarszy, i to bez wszelkiego oporu.

Rozmaite wiadomości.

Do Braci  Ks i ęży .
Cóżto jest bracia duchow ni, że kiedy u są­

siednich narodów literatura teologiczna, szyb­
kim od wielu lat postępując krokiem , dziś nie 
ledwo do samego szczytu doskonałości sięga, 
m y jedni Polacy, p rzy  powszechnem nawet 
odrodzeniu się literatury ojczystej, nie tylko 
żadną pracą teologiczną dotychczas nie odzna- 
czy liśm ysię , ale nawet, obojętni na słabe w tej 
mierze usiłowania naszych w winnicy pańskiej 
poprzedników , z zalożonemi rękoma przypa- 
trujein się spokojnie olbrzymiemu postępowi o- 
światy narodow ej, a do obudzenia p o m i ę d z y  
s o b ą  ż y c i a  teologiczno-literackicgo w cale się 
nie poczuwamy? Uczone Niemcy rok w rok  
przydają do niezliczonych dzieł naukow o-teo­
logicznych now e, oryginalne prace i ubiegając 
się w tym chlubnym zawodzie literackiej dzia­
łalności o pierwszeństwo, z niezmordowaną 
gorliwością zarzucają sweini mozolnemi płoda­
mi sklepy księgarskie. Znajdziesz tu  mnóstwo 
dziel dogm atycznych, m oralnych, pastoral­
n y ch , kanonicznych, exegetyczpvch, archeo­
logicznych, patrystycznych , patologicznych, 
hom iletycznych, katechetycznych, zastaniesz 
dziś u nich przeszło 70  pism czasow ych, za­
stosowanych do wszelkich potrzeb i czasu i sta­
n u , i osób i wiekp, -mających wzgląd na w szel­
kie okoliczności (towarzyskiego) życia. A na­
tomiast u nas co mamy? a u- nas kto co teolo­
gicznego napisał? Nikt — nic — zgoła nic, 
słusznie mówić można. Bo do czegóż przypiąć 
to , cośmy- w nowszym czasie teologicznego w 
uiowie ojczystej napisali? Cóż zuaczą Chodani 
iSkidełł?  C()£ piękne kazania W oronicza, Balic­
kiego? pogrzebnych mów kilka Trynkowskiego, 
te prawie jedyne płody naszej nowej czynności 
teologicznej, w porównaniu z pracami ościeu-

nych Niemców ? M ożei przemyslki przyjaciel
chrześciańskiej praw dy stanąć nawet obok mier­
nych pism niemieckich? a nawet lepszy daleko 
Pam iętnik religijno-m oralny, czyż zdoła ugasić 
już pragnienia serc naszych ? I będziemyż dłu­
żej przestawać na lubej nadziei, że nam tak 
chlubnie niegdyś w Archiwum teologiczue'm za­
lecony  H. Osiński we W ilnie z  jaką uczoną 
pracą w ystrzeli, k tó ry  się jeszcze z zapowie­
dzianych nam w Rozmaitościach lwowskich 
dzieł nie uiścił ? albo oczekiwać pie'rwszego im­
pulsu do nowego życia teologiczno-literackiego 
ze Lwowa lub K rakow a? Nie bracia! P o ­
z n a ń s k i e  w i d o c z n i e  p r z e z n a c z o n e  
j e s t  o d w i e c z n y m  w y r o k i e m  b o s k i m ,  
b y  b y ł o  p o w t ó r n i e  p o c z ą t k i e m  w s z e l ­
k i e j  o ś w i a t y  p o l s k i e j .  —  T u  s i ę  r o z ­
p o c z ę ł o  ś w i ę t e  C h r z e ś c i a ń s t w o ,  t u  
s u a d e n t e  D e o  n i e c h  w e ź m i e  p o c z ą t e k  
i w y ż s z e  ż y c i e  t e o l o g i c z n e .  Nie zanie­
dbujm y więc laski O patrzności, która nas po­
wołała do działania w takiej świętej sprawie. 
Poznajmy się na naszem powołaniu; zważmy 
potrzebę czasu, korzystajm y z okoliczności. 
Panujący nam obecnie K ról, otwierając swoje 
ojcowskie serce i dla nas, raczył nam pomię­
dzy innemi swobodami i tę integralną cząstkę 
naszej narodowości przyw rócić, że nam po­
zwala kształcić i doskonalić ukochaną mowę 
ojczystą. I nie będziemyż z tego korzystać? 
Czyliż my sami o potrzebie tego przekonać się 
nie możemy? Mędrsi od nas bracia świeccy 
zgromadzają się w jed n o , łączą swoje siły po- 
jedyńcze i przypatrzm y się czego ju ż , działa­
jąc w braterskiej zgodzie, tak w postępie du­
cha obywatelskiego, jako tez w zawodzie lite­
rackim nie dokazali. W  jednym roku wznosi 
się ogromny Bazar, wnet występuje Komitet, 
ku zbieraniu kości na cel dohroczynny, tu i  
zaraz zawięzuje się Towarzystwo Naukowej 
pomocy , tworzą się kasyna, a w nich literackie 
schadzki, kilku uczonych mężów otwierają aka­
demickie lekcye, nareszcie formuje się Tow a­
rzystw o na utrzymanie w Poznaniu polskiego 
teatru. Znany Hrabia Raczyński, zatrudnia 
nowe drukarnie wydawaniem na widok publi­
czny ważnych rękopism ów , a niezmordowany 
K raszew ski, kozaczy Czajkowski i nieprzebra­
na Tańska z tysiącem innych pisarzów polskich 
napełniają składy nowopowstałych księgarń co-
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raz nowsze'ini, coraz doskonalszemi pracami. 
Publiczność, wprowadzona przez Przyjaciela 
ludu do nowego świata literackiego, w ycho­
wana jego kilkoletnieini naukam i, zaczyna 
pragnąć pisma wznioślejszego, postępowego 
i znajduje je w doskonałym niegdyś Tygodni­
ku  literackim ; otrzymuje wkrótce Dziennik do­
m ow y, a zaszłe okoliczności w yw ołują na sce­
nę literacką Naukowego O rędow nika. W szys­
tkie te razem w korrespondencyi z zagraniczny­
mi Pszonkami, z Młodą i Nową Polską, z Trze­
cim Majem etc. etc. etc. porozumiewają zdania 
różnych stronników i utrzymują ducha i odmła- 
dzają życie i budzą ciekawość. Tysiące rom an­
tyków  szkoły Mickiewicza w różnych odcie­
niach poezyi wiją z rodzinnych kwieci panień­
ski wianek dla ojczystej m ow y, a historyczne 
prace Maciejowskiego i W iszniew skiego, pra- 
vvnicze R ychtera, lekarskie zacnego Gąsiorow- 
skiego i iż pominę innych, czysto-filozoficzne 
Trentow skiego, owego Lucyana co szydzi z 
Boga, w iary i ludzi, co z największych do­
tychczas największy zapaleniec młodych teolo­
gów w  zapalczywości swojej zapaleńcami na­
zyw a; — wszystkie jak z jednej strony dają 
św iadectw o, że nasz kochany język żadnemu 
innemu w zdatności nie ustępuje, tak z drugiej 
świadczą, że skutkiem obudzonego ducha na­
rodow ego, literatura ojczysta we wszystkich 
gałęziach nauk ma już dziś zacnych i uczonych 
pracowników.

Bracia! czyliż przy tern powszechnem zmar­
twychwstaniu literatury ojczystej, k ied y 'o to  
piśmiennictwo polskie we wszystkich gałęziach 
nauk popisywać się zaczęło i tak szacowne tego 
składa nam dow ody, jedna tylko Teologia mia­
łaby być tak ciężko snem ujęta? w jednej tylko 
Teologii ma być tylko zimno, zawsze pusto i 
mroźno jak na Kamczatce? — Obudziliśmy 
się i my z duchownego letargu, w którymeśmy 
tak długo byli pogrążeni; zaszłe okoliczuości 
n 'c zostały i dla nas bez zbawiennego wpływu. 
Juz zajaśniało i w nas nowe życie i z daleka 
majaczeje lepsza dla Teologii przyszłość; lecz 
kiedyż ten nowoobudzOny duch pojawi się w li­
teraturze i pismach teologicznych ? Do wszys­
tkich stowarzyszeń, gdzie idzie o dobro współ­
rodaków  i niesienie pomocy cierpiącej ludzko­
ści, przystępują i duchowni; zaprzeczyć nawet 
nie można, że niektórzy silnie się przykładają

do osiągnienia zamierzonego celu, ale czyliż 
nie musiui p rzyznać, że wszędzie podrzę­
d n e , pomocnicze tylko zajmują miejsca, że 
oni, którzyby z urzędu pierwszymi być powin­
ni dobroczynnych zakładów twórcami, służą 
tylko i to w małej liczbie innym , wyższym 
od siebie mężom pod tym względem za na­
rzędzia ? Pom iędzy nami samymi nie masz 
B odouenów , K onarskich, nie masz i Załuskich, 
K ołłątajów, Kopczyńskich. —  Bracia! dopóki 
ten duch , którego w nas obudził świętej p a ­
mięci A rcybiskup D u n in , nie w yzewnętrznieje 
się i nie odbije czynnie w literaturze ojczyste'j; 
dopóki nie okażym podobnego życia w zawo­
dzie literackim pomiędzy sobą, jakie się poja­
wiło w oświecone'j klassie naszej publiczności 
św ieckiej; dopóty nie przekonam y naszych 
w rogów , że nie jesteśmy tein, czem oni nas 
być posądzają: t. j. obskurantnm i; dopóty u- 
twie'rdzac ich będziemy w mylnein o nas zda­
n iu , że nie znamy naszego pow ołania, że urząd 
nasz śty , uważamy za rzem iosło, że na koniec 
w własnych siłach nie mamy zaufania. — O bu­
dziliśmy się juz to praw da, ale będziemyż dłu­
żej jeszcze po przebudzeniu się w tym stanie
Otrętwiałości gnuśnieć bezczynnie? będziemyż 
obojętnie patrzeć na zarosłą chwastem niwę li­
teratury  teologicznej ? Nie maszże odważnego 
pomiędzy nami oracza, któryby ją gęsiem ra­
diem swojem w odłogu poruszył, przykładem  
swoim innych zachęcił, innym nadał ducha 
odwagi ?

Są pomiędzy nami m ężow ie, którzy już ty ­
lokrotnie zdatności swoich dali dowody. D la 
czegóż więc nie biorą się do dzieła ? do swojej 
świętej powinności? dla czegóż nie piszą? dla 
czegóż nie występują przynajmniej z jakiem 
pismem czasów em? Podobno dla tego, że się 
juz raz sparzyli, że iin się raz nie udało. Nie 
wierzą ani we współpracowników ani ulają w 
pomocy prenum eraty. W szakże zrobił chlu­
bny w tej mierze początek szanowny wydawca 
Archiwum teologicznego. Kanonik Jabczyński 
pojął potrzebę i ważność pisma czasowego w ję ­
zyku ojczystym i to by ł tak piękny impuls, 
z tak mistrzowskiej ręki do życia literacko-teo- 
logicznego, ale dla czegóż to dwóchletnie dzie­
cko tak marnie skonało,? Bo zamiast połączyć 
siły z wydawcą, zamiast jego szlachetne usiło­
wania i artykułami i prenum eratą, o którą naj- _



główniej chodziło, wspierać, woleli Diby mę­
drsi myśleć, to o wydawaniu tłómaczonych 
kazań z niemieckiego, to znowu o wyborze ka­
zań oryginalnych, a większa część reszty po­
rzucić Archiwum a zapisać się na kazania, któ­
re ich zdaniem zaraz się opłacały. — Darujcie 
Bracia, tu więcej orędownikowskiego egoizmu 
jak poświęcenia się kapłańskiego. Lecz Archi­
wum, tak szacowne zkądinąd pismo miało także 
samo w sobie wady, które się do jego upadku 
nie mało przyczyniły. I materya i forma, 
w której nam je dawano, nie odpowiadały ze 
wszystkiem naszym potrzebom. Myśmy przed 
kilku laty byli jeszcze we względzie literackim 
dziećmi, niezdolnymi naraz pożywać wiele; 
żołądki naszych umysłów były jeszcze słabe, 
nie mogły cięższych potraw strawić. Nam więc 
z początku trzeba było dawać słodkiego mleka 
— nie d e  SS. C ru c e ;  —  nam było trzeba 
dawać do czytania mało a często, nam trzeba 
było przynajmniej tygodniowych arkuszów a la 
Przyjaciel ludu. Zuaczna część czytającej pu­
bliczności zraziła się kwartalnym zeszytem. Po 
zaciągu, jak mówią, czytać nie chciała, a więc 
wcale nie czytała i ztqd pochodzi, że u wielu 
prenumeratorów dziś jeszcze znaleść możesz ze- 
szyty archiwum teologicznego nierozerznięte. 
Doniesienia literackie i gazeciarskie przycho­
dziły nam za późno. Dodaj do tego, że w 
ówczas nasz duch był zrogowaciały, okoli­
cznościami czasu przytłumiony, że nie było 
■w nas potrzebnego zamiłowania w literaturze i 
literackiej ciekawości, bo to wszystko miało 
dopiero obudzić i wywołać archiwum. Powin­
no się więc było tak we formie, jak w mate- 
ryi do tych okoliczności zastosować; a że to 
nie nastąpiło, upadło. — Lecz dziś to wszys­
tko się zmieniło, inną przybrało postać. Dziś 
i my z małymi tylko wyjątkami chwytamy ze 
szlachetną chciwością każde pismo teologiczne, 
choć w języzyku niemieckim; czytamy z cieka­
wością każde doniesienie literackie i z upra­
gnieniem oczekujemy dziel teologicznych w mo­
wie ojczystej., a z niecierpliwością wyględuje- 
niy jakiego pisma czasowego, jakiej gazety pol­
skiej teologicznej.

A więc bracia wimie Boga! rozpocznijmy 
życie literackie, albo, jeżeli je tak chcecie na­
zwać życie p iśm iennepapierow e. Złączmy 
się w jedno, pokażmy, że w nas życie płonic.

»Śmiało, śmiało! tę iskrę rozniećmy, rozpal­
my.« Nawet i świecka publiczność tęskni dziś 
do czegoś nowego. Pismo religijne ją zado- 
wolni. A najprzód zbierzmy się na takie pismo 
czasowe, któreby gazetowym sposobem poda­
wało jakiś ton, utrzymywało pomiędzy nami 
pewną opinią publiczną, jednoczyło najodle­
glejszych współpracowników w winnicy pań­
skiej; przez które moglibyśmy się ze sobą ła­
two porozumieć, rozmówić, pouczyć, prze- 
strzed, poradzić.

Ale jam głos wołającego na puszczy. — Tak 
na puszczy i dla tego nikt mnie słuchać nie bę­
dzie. Na próżno się silę, jak na próżno po 
imieniu nawet wzywał niedawno współbraci sza­
nowny Redaktor szkółki niedzielnej. Gdzieś 
tam tylko jaki weredyk powstanie groźnie; je­
dnym zamachem silnej prawdy głos mój przy­
tłumi. —  Niech teoretycy, zawrześnie, niech 
profeśsorowie, niech piszą kanonicy! my je­
steśmy in  c u r  a an  im a rum.  Tak professo- 
rowie, professorowie. — Tuć to, tu w Semi­
narium powinnoby być jądro teologicznego ży­
cia naszej literatury, tu punkt centralizacyjny 
teologicznej działalności, lecz niestety! h ic  
h a e r a t  a q u a  Dobrodzieju! — Ku tobie więc 
Kanoniku wszystkich są oczy zwrócone. —  
J a b c z y ń s k i  godnie odpowie naszym ocze­
kiwaniom, które słusznie w nim tylko pokłada­
my; on nie zawiedzie naszej ufności. Kanoni­
ku ! bądź Ty tym punktem centralizacyjnym 
wyższego życia teologiczno ojczysto-literackie­
go, które ma być wynikiem ożywionego du­
cha duchowieństwa; bądź Ty tym mistrzem, 
który masz na nowo silnem piórem jąć w skiby 
krajać zarosły ugór teologii. My się zgroma­
dziła na okół Ciebie, my będziem pracować i 
pisać, będziem popierać Twoje dobre chęci, 
chwalebne czyny. Już coś pomrukują, że masz 
zamiar wydawać kościelną gazetę ; czekamy 
z utęsknieniem ! Rozpoczniej tylko a dzieło się 
uda, daj pierwszy impuls nakręć zegar, a bę­
dzie bił. Alboż to tylko Niemcy mają Hirsze- 
rów, Seilerów, Binterimów, Alliolirh, Herme­
sów, Kleów etc., alboż to tylko wiek 16. wstanie 
był wydać Skargów, W ujków i Kuczborskich? 
Zacznijmy tylko Bogu na cześć i na chwałę.

Powiedzą nam może w ciągu prac naszych, 
żeśmy nie zdatni: odepchną nas gwałtem od 
roboty, jako nieużytecznej. W tedy oddamy
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im nasze narzędzia, oddam y i cały warsztat w  
ich mistrzowskie ręce , byle nas przekonali, źe 
potrafię lepiej. D la siebie to  lube zoslawitn 
przekonanie, żeśmy czynili, cośmy mogli, jak 
daleko starczyły siły i schodząc ze sceny to 
słodkie uuiesiem przeświadczenie, żeśmy wywo­
łali nowe życie ojczysto-teologiczuo literackie. 

D nia  18. Lutego 1843 .
K s, J .  F. z  pod Szamotuł.

Teatr polski w Poznaniu.
W  przyszłą Sobotę 2 5 . M arca kom edya w 

2 . odsłonach: L e k t o r k a ,  czyli P u s t o t a  
m ł o d z i k a .  Zakończy widowisko k rotochwi- 
l a w  jednej odsłonie: S z l a c h t a  c z y n s z o ­
w a, czyli P o  j e d y n e k  o W i a t r .  — W  na­
stępującą Niedzielę dramat w  3. odsłonach: 
M a r y  a K r ó l o w a  S z w e d z k a  i K a t a r z y ­
n a  K r ó l o w a  P o l s k a ,

D la wygody PP. posiedzicieli dóbr urządzi­
łem u handlerza żelaza JP . M. J . E p h r a i m  
w Poznaniu, skład mego gipsu nawozowego, 
gdzie tenże za cenę fabryczną, z dorachow a- 
liiein frachtu, nabyć można.

F l o r j a n  W i l k o ń s k i  w W apnie.

W  dniu wczorajszym  przechodząc przez ry ­
nek , między godz. 10. a 11. zrana, zgubiłem 
p a s z p o r t .  Znalazca, za wynagrodzeniem, ra ­
czy uii go zwrócić pod N rem  1. ulica Jezuicka, 
na drugietn piętrze. R a d e c k i .

Kurs giełdy Berlińskiej.

KSIĄŻKA JUBILEUSZOWA
przeznaczona dla użytku wiernych Archy- 
dyecezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskiej już 
w y s z ł a  z d r u k u  i przedaje się po 1 zip. 
Kto naraz 60 exemplarzy bierze, dosta­
nie 10 bezpłatnie w dodatku. Zamówienia 
przyjmuje podpisany w swej księgarni w 
Poznaniu w Bazarze; i osobom zamiej­
scowym , skoro najmniej 60 exempl. żą­
danych i zaplata dołączoną będzie, tako­
we pocztą na swój koszt prześle. Próżne 
listy n ie  f r a n k o w a n e  nieprzyjmuję.

Poznań, dnia 22. Marca 1843. 
________________  W. S t e f  a ń s k i.

Zaświadczamy, iż przeciw tutejszemu mydla­
rzowi J u l i u s z o w i  S c h u m a n n  żadnej u nas 
niebyło indagacyi z pow odu dzieciobójstwa, źe 
zatem niemoże też być mowy o zawyrokowanej 
przeciw  niemu karze za dzieciobójstw o, i źe 
przeciw niemu żadna obecnie nietoczy się inda­
gacja.

P o zn ań , dnia 14 Marca 1843.
K r ó l e w s k i  i n k w i z y t o r j a t .

Kaulfuss.
W edług powyższego świadectwa okazuje się 

fałszywość rozgłoszonej w  tem mieście wieści 
o moim synie . ostrzegam każdego przed dalszem 
tej wieści rozsiewaniu, każdego bowiem takiego 
człow ieka, bez różnicy osoby lub  stanu, do 
sądu pociągnę.

Poznań, dnia 20. Marca 1843.
A u g u s t  S c h u m a n n .

Dnia 21, Marca. 1843.
Sto­ . R a pr. kurant*
pa

prC.
1 papie- 
[ rami.

golowi-
zna.

Obligi długu skarbowego . , 3'5 104V 104%-
Pr. ang. obligacje 1830. . r 4 I03V 1 0 %
Obligi premińw handlu morsk. — 9 IV
Obligi Kurmat-chii . . . . 102V 102
Berlińskie oblig. miejskie 3'.; 103L- 103
Ednńskie dito w T .................. 48 ___

Zachodnio - Pr. listy zastawne 3f 103 102V
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 — 106

dito dito dilo 3', 102V ___

'Wschodnio - Pr. listy zast. . ___ 104
Pomorskie dito . . . . . . 3*ł 103V 103VKor- i tNowomarcli. dilo . 3', 103VSzląskie d i t o ......................... 3 j 102A k c j e
Kolei Berlińsko - Poczdamskiej 5 133V 13%
dito dito akcje a prioris . 4 ___ 102VKolei M agdebursko-Lipskiej — 146 145
dito dito akcje a prioris . 4 1031- —

Kolei Berlińsko- Anbaltskiej — 119V —
dito dito akcje a prioris . 4 103V _

Kolei Diisseldorf. -Elbcrtcld. a 71V _
dilo dito akcje a prioris . 4 94 tj- ___

Kolei nad reńsk ie j.................... 5 78',-
dito dito akcje a prioris . 4 97V ___

Kolei Berlińsko - Frankfurt. & m y 11.V,-
dito dito' akcje a prioris . 4 103V

Kolei Śląsk, górn.................. 4 107 —
Frydrychsdory ......................... — 13y 13
Inne monety ziote po 5 tal. — 11 l o y
Disconto . . . .  . . 3 4

Ceny targone
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. .
Jęczm ienia dt. . 
O w sa . dt. .
T atark i dt. .
G rochu  . dt. .
Z iem iaków  dt. . 
Siana cetnar . 
S łom y kopa . . 
M asła garniec .

Dnia ‘22 Marca. 
1843. r.

od I do
T l i .  sąr.  f e n . l  T i l .  ig r.  f - n

()
10 —

20 -

6 ! "22 -

2 12 ' 6

27
7
7

25
15
10
21
71

7
2| 15


